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I WOJCIECH NAT AN SON I ~l TEATRÓW STOlfcY i 
Spiętrzona „Balladyna" 

;,estem wdzięczny dyr. Mar­
czewskiemu, ze w urozmaico­
nym repertuane „Rozmaitości" 
uwzględnił „Balladynę". Nawia­
sem mówiąc, tylko na tej sce­
nie grywane są „Dwa teatry" 
Szaniawskiego, I tu tylko mo­
żemy 1ię zapo:mać z utworem 
jugosłowiańskim „Santa Maria 
della Salute" - Lukićia. 

„Balladyna" została wystawio­
na w roim 194:1, zi. dyrekcji 
V.Ładysława \v·ożniaka w Ka';cr 
wicacn. Przeds;,awie:nie by-
ło poetyckie. Utkwiły w 
powszechnej pamięci: rola 
młodej tragiczki. Danuty Kwiat­
kQwskiej jako postaci tytułowej, 
Władysława Woźniaka, który z 
dowcipem mówił tekst Gralx:a o 
rekrutach i podatkach, oraz 
młodziutkieg<) l>-ustawa lfoloub­
ka (Filon11). 

Gdy kilka lat później Józef 
Wyszomir.ski, już po Paździer­
ni~u. wznowił „Balladynę", sta­
xal się dotrzeć do jej tajemnic 
f;iozoficmych. Hezultatem tego 
spektaklu był przenikliwy esej 
Edwarda Csato, otwierający je­
go książkę o dramatach ::>łowa­
ckiego. 

Sam poeta porównywał się, w 
1839 r9.rn. do ślepego Greka, 
któremu c<lpowiadały tylko· fale 
morskie. horwid dal w 1861 cie­
kawą a:1alizę utworu, nazywając 
go „fantazją w luźnym bardzo 
znaczeniu tego luźnego o·.-{reśle­
nia". A poterr1 dodając: „Są tan1 
dekoracje z liści r-osan11 mo­
krych uwite, rzutami pstreg0 
światła ozłocone - malin woni 
i konwalii p'3h1e. Rozpruj książ­
kę i przeciągnij po stole, pio­
nowo karty jej stawiając i o­
każe ci się gajów zielonych i 
chat i bsszt połamanych per­
spektywa." 

Norwid łączył genezę utworu 
z poczuciem winy polskiej inte­
ligencji za jej niepamięć o spra­
wach ludu w 1830 roku. Alina 
- to Lud, Balladyna - para­
fia!lszczyzna. 

Nie wiem czy obecnv ;nsc2ni­
zator myślał o tej anal'7 .. l!. Być 
może „rozpruł kart'.d" i „pio­
nowo usta wił karty". Scenogr<:<­
fia Jerzego Michalaka posługuje 
się taką właśnie, „piętrową", 
koncepcją przestrzeni scenicz­
rnej. Jaskinia Pustelnika, chata 
Wdowy, las, zamek, clwór -
mieszczą się w tym układzie. 
Zgodnie ze swą, ideą teatru dy­
namicznego. inscenizator wpro'­
wadza rodzaj pantomimicznego 
prologu (plastyka ruchu· Jerzy 
Stępniak}. uwydatnia baśniowe 
epizody. Obsada jest podwójna. 
wyma.gało to ze strony teatru 
ogromnego trudu, zmierzającego 
d'° ·monumentalizacji .spektaklu. 
Niestety, mniejsza zwróoorro 
uwagę na <lokładność słowa i 
dowcip w l!'OH Grabea, <przy­
najmniej jak ją prezentuje Jan 
Jurewicz, da.iacy wizerunek roz­
pitego chłopaka (nie ogladałem 

' Macieja Wolfa. który tę rolę 
dubluje). 

Może zainteresować Bs.,rbara 
Dembińska, Balladyna, bardzo 
kobieca, z głosem powabnym. 

mniej zwrc.cająca uwagę na am­
bicję, bezwzgiędność, okrucień­
stwo i amoralność w traklowa­
niu t;;ych, co jej - choć mimo­
woli - zawadzają. Wyobrażam 
sobie. że dublująca tę rolę Ha­
lina Chrobak .stanowi pod wielu 
względami przeciwieństw<> 
Dembińskiej. 

Program dobrze opracowa­
ny. Ale szkoda, że w efektow­
nym i ciekawym szkicu Bogd<1-
iI13. U:-bankowskiegn przyjęto ja_ 
ko pewnik, że Słowacki uległ 
panice podczas Powstania i dla­
tego wyjechnł z Warszawy. W 
mej książce o wielkim p:iecie 
argumentuję, że wyjazd był z 
góry uzgodni,my z Rządem Na­
rodowym, by umożliwić przysz­
łą służbę kuriers:tą SłOWiJ{:kie­
go Autokratyczne (bardzo ogól­
ne) słowa w „Rozmowie z Mat­
ką Makryną" są podobną meta­
fo:ą, dotycząca cale"o wy­
chcdźstwa, jal: wypowiedzi Mic­
kiewicz2 w ,.Ep'.101,11 do Pana 
rradeusza". \Vetlle No:-wi::la -
„Anhelli" bd a!ctywną rep'.'.ką 
na 1.lgO:lO\\'rOŚĆ'. 
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Spiętrzona 
.:.estem wdzięczny dyr. M.s.r­

czt."wskiemu, że w urozmaico­
nym repertua.rze „Roz.maito:ici" 
uwzględnił „Balladynę". Nawia­
sem mówiąc, tylko na tej sce­
nie grywane są „Dwa teatry" 
Szainiawskieg-0. I tu tylko mo­
żemy o1ię zapoznać z utworem 
jugosłov;iańskim „Santa Maria 
della Salute" - Lukićia. 

„Balladyna" została wystawio­
na w roKu _1~ za dyrekcji 
'Władysława Wózn1aka w K.a':o-
wicach. Przedstawienie by-
ło poetyckie. Utkwiły w 
powszechnej pamięci: i·ola 
młodej tragiczki . .QE:mty Kwiat­
kowskiej jako poste.ci tytu!owe3, 
Władysława Woźniaka, który z 
dowcipem mówa tekst GralJ<.!a o 
rekrutach i p:xiatkach, oraz 
młodziutkiei<-0 Gustawa Hoioub­
ka P'ilona). 

GdT"kilka lat. później Józef 
Wyszomirs?.i, jui po Parozier­
hiKu, wznowił „Balladyl1ę", sta­
rał się dotrzeć do jej taj.,,mnic 
Llozoiicznych. Hez;.titatem tego 
spektaklu był przenikliwy esej 
Edwarda Csato, otwierający je­
go książkę o dr<\J~atach ;,,łO\'g­
ckieji'.o. (p ( 1 t{. ._'& -,.{ 

Sam poeta poro> n wał się, w 
1839 ro.m. do Śiepe1p Greirn, 
ldóremu cdpowia<laly tylko fale 
morskie. l'\ orwid dal \V 1861 cie­
kawą .a!rnlizę utworu, nazywaJąc 
i:o· .,fantazja w iuźnym bardzo 
z:1aczenlu. teg<:> luźne6o o.::rcśl.c­
nia". A potetn do<laj~c: ,,Są tani 
de:t.oracje z .liści :::·.;::1san11 rno­
krych U\\dle. rz~tar1:1 psLre~o 
ś:wiatła ozłocone - n1a:L1 v.„oni 
: konwaiii pełne. Rozpruj ks:ąż­
kę i przeciągnij po stole, pii>­
nowo karty jej stawiając i o­
każe ci się gajów zielonych i 
chat i baszt połamanych per­
spektywa." 

Norwid łączył genezę uhvoru 
z poczuciem winy polskiej inte­
ligencji za jej niepami<;ć o spra­
wach ludu w 18:Jo roku. Alina 
- to Lud, Ballaciyna - pnra­
fiań>z~zyzna. 

Nie 'viem czy (.becnv :~scc:1i­
zator myślał o tej .irn$l' / 0. Być 
moż;e „rozpruł karfai" i .,pio­
nowo ustawił karty". Scenogr&­
fia Jerzego Michalaka nosługuje 
się taką właśnie, „piętro\11ą", 
koncepcją przestrzeni scenicz­
nej. Jaskinia Pustelnik.:, chata 
Wdowy, las, zamek, dwór -
mieszczą się w tym układzie. 
Zgodn!e ze swą ideą teatru dy­
namicznego. inscenizator wpro­
wadza rodr.aj pantomimicznego 
prologu (plastyka .ruchu· Jerzy 
Stępniak). uwydatnia baś:J.iowe 
epizody. Obsada jest podwójna, 
wym a.gało to ze stro<ny te.a tru 
ogromnego trudu. zmierzającego 
d"' monumentalizą.<;ji, spektaklu. 
Niestety, mniejsza zw-ł.·ócono 
awagę na dokładność słowa i 
dowcip w roli Grabca-, - 'P!'7.Y­
najmniej jak ia prezentuje Jan 
Jurewicz. d11jacy 0 wizeruinek ro~­
pitego chłopaka (nie ogladałem 
Macie.ia Wolfa. który tę rolę 
dubluje). 

Może r:ainteresować 
Dembińska, Balladyna. bardzo 
kobieca, z głosem powabnym, 
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bicję, bezwzględność, okrucień­
stwo i amoralność w traktowa­
niu ':;ych, co jej - choć rnimo­
woli - zawadzają. Wyobrażam 
sobie. że dublująca tę rolę Ha­
lina Chrobak stanowi pod wielu 
względan:i przedwieństwo 
Dembińskiej. 

Program dobrze opracowa­
ny. Ale szkoda, że w efektow­
nym -i ciekawym szkicu Bogda­
na Urbankowskiego przyjęto ja. 
ko pewnik, że Słowacki uleg! 
panice podczas Powstania i dla­
tego wyjechał z Warszawy. W 
mej książce o wielkim poecie 
argumentuję, że wyjazd był z 
góry uzgodn'.o:-,y z Rządem Na­
rodowym, by umożliwić przysz­
łą służbę kuriersd:ą Słowackie­
go Autokratyczne (bardzo ogól­
ne) słowa w „Rozmowie z Mat­
ką Makrynl\" sa pod01:mą meta­
fo:q, dolycz<>ca całe~o wy­
choJźsiwa, jak wypowiedzi Mic­
!c'.ewicza w .,En'.lo;::u do Pa:i:i 
Tadeusza". Wedle Norwida -
11 A.:1helli'' b:rł c..~<ty~.vną. rep~:ka 
:1a r;godowość. 
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